
Rok 1902 Grudzień W arszaw a. Nr. 12

przez

ks- Stanisława Galla i ks. Wincentego Giebartowskiego,
Profesorów Seminaryum Metropolitalnego.

Teologia.
Ks. Dr. A. Jougan. „O  kazaniach j u 

b ileu szow ych  p o lsk ich .“  L w ó w  1902 
str. 254.

Znany już nam ze studyów swych nad 
historyą wymowy w Polsce, autor staran
nie opracowanych „Kazań świątecznych,“ 
dr. Jougan wydał teraz obszerniejszą pra
cę (259 str.). „O kazaniach jubileuszowych 
polskich.“

Autor z prawdziwą znajomością rzeczy 
daje wyczerpujący historyczny obraz ka
zań jubileuszowych polskich, począwszy 
od wieku X IV , aż do czasów obecnych.

Praca ta pod każdym względem zasłu
guje na zaszczytną wzmiankę, jest bo
wiem nietylko ważnym przyczynkiem do 
historyi kaznodziejstwa w Polsce, ale wo- 
góle stanowi cenny nabytek do nieopra- 
cowanej u nas dotąd historyi Kościoła 
Polskiego.

Dzieje kościoła naszego mają wiele kart 
niezmiernie ciekawych, a znajomość tych 
dziejów przyczyniła by się nie mało do 
wyświetlenia nie jednego faktu ciemnego 
z historyi politycznej naszego narodu.

Dlatego też życzyć należy, aby kapła
ni nasi znawcy rzeczy kościelnych raźniej 
wzięli się do pracy w tym kierunku. Sze
reg monografii podobnych dałby możność 
opracowania w przyszłości całokształtu 
dziejów kościoła. Dotychczasowe prace 
ks. ks. Ostrowskiego, Bulińskiego są nie
wystarczające, przestarzałe i nieodpowia- 
dają dzisiejszym wymaganiom nauki i kry
tyki historycznej.

Jeden dziś jeszcze autorstwa dziejów 
Kościoła naszego podjąć się nie może, tu 
konieczną jest praca zbiorowa.

Wprawdzie tu i owdzie coś się w tym 
kierunku robi, wydano kilka kronik na
szych zgromadzeń zakonnych, kilka roz
praw i trochę źródeł ogłosili ks. prałat 
Chodyński, ks. dr. Fijalek, prof. W ierz
bowski, ale to wszystko jeszcze nie wy
starcza.

To też każdą taką pracę, chociażby 
tylko ubocznie prowadziła do celu, witać 
zawsze będziemy z prawdziwą radością.

Do najciekawszych rozdziałów w Ka
zaniach jubileuszowych ks. Jougana, na
leżą te, w których jest mowa o Skardze, 
Woroniczu, Aleksandrze Jełowickim i Ka
rolu Antoniewiczu. Całość przedstawia się 
bardzo dodatnio, język dość poprawny, 
styl czasami nawet kwiecisty, korrekta 
staranna. Cena cokolwiek wygórowana, 
stosownie do rozmiarów pracy str. 254, 
2 rub. 40 kop.

X. A. T.
Bludau Dr. Aug. Die beiden  ersten 

E rasm u s-A u sgabeen  des Neuen Te- 
stam ents und ilire G epner. 8- o  VIII 
1415.—á 3,20 M.— F reibu rg  im B re is - 
gau — H erder. 1902.

Zasłużona i znana w całym świecie ka
tolickim firma wydawnicza Herdera we 
Fryburgu badeńskim wydawała i wydaje 
kilka systematycznycznych kursów po
szczególnych nauk teologicznych. Studyom 
nad Pismem św. jest poświęcony cykl p. t. 
„Biblischc Siudien.“ Dziełko, o którem 
chcemy powiedzieć słów parę, stanów
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piąty zeszyt siódmego tomu i traktuje
0 dwóch pierwszych wydaniach Nowego 
Testamentu, dokonanych przez Erazma 
Roterdamskiego.

Wielki humanista nietylko nad filolo
gią pracował. Jego interesowały wszys
tkie bez wyjątku kwestye współczesne 
tak teoretyczne, jak praktyczne. Trudno 
znaleźć okres czasu, któryby w takim sto
pniu jak w. X V I zespala! w sobie naj
większe kontrasty, największe hasła reli
gijne i społeczne. Protestantyzm rzucił 
żagiew gorejącą nietylko między narody, 
owszem z większą jeszcze s;tą pod jego 
wpływem rozgorzały umysły wszystkich 
współczesnych przedstawicieli inteligen- 
cyi. Erazm bezwątpienia był kolosem eru- 
dycyi, obdarzonym prócz tego umysłem 
lotnym, subtelnym, wrażliwym. Z całą 
tedy namiętnością humanisty rzucił się 
w wir protestanckich sporów. Zabierał 
głos tak, jakby był uczonym teologiem, | 
z antorytcm przeprowadzał swe subjekty- 
wne, najczęściej fałszywe zasady w bro
szurach i pisemkach, wypolerowanych
1 wycyzelowanych pod względem języko
wym z bajeczna wykwintnością. A po
nieważ Pismo św. Nowego Testamentu 
było księgą, około której sporów, zatar
gów i sprzeczek było bez liku, więc zwró
ci! uwagę i na nie. Postarał się o kilka
krotne wydanie Pisma św. z wieloma po
prawkami i uwagami krytyeznemi. Dwa 
pierwsze wydania przypadły na okres dzia- j 
lalności teologicznej miedzy 1517 — 1522 
rokiem. Autor robi uwagę, że potrzeba- 
by wiele tomów zapełnić, by należycie 
ocenić całokształt działalności Erazma, 
dlatego też ogranicza się zaledwie do czą
steczki, by ściślej, jaśniej i dobitniej swo
je zdanie sformułować. Traktat D-ra Blu- 
dau ma znaczenie nietylko dla egzegetów 
fachowych. Zainteresuje się nim każdy, 
kto ciekaw poznać bliżej ferment religij
ny, rozczyniony niepowołaną dłonią Lu
tra. Tembardziej, że autor swoje studyum

oparł na wielu, dotąd nieznanych, doku
mentach współczesnych; szczególniej zaś 
dał objektywne podstawy swym history- 
czno-egzetycznym wywodom przez zużyt
kowanie korespondencyi Erazma.

Wogóle byłoby rzeczą wdzięczną wy
snuć dzieło o całokształcie- różnorodnej 
działalności Erazma. Stanowczo, to je
dna z najciekawszych postaci w historyi 
ludzkości, nadająca się i do analizy psy
chologicznej i do krytyki historycznej i do 
studyów fachowych z dziedziny filologii, 
teologii i egzegetyki.

Depeder Joannis Bąptistą. Prof. En
chiridion Theologiae Pastoralis in 
usum Seminarii Tridentini. Ed. a l
tera em endatior et Iocupletior. T r i -  
dentirrii. Artigianelli, 1903, 8-0 IO88 p.

Dzieło niniejsze jest bardzo pożyteczne 
dla wykształcenia kapłanów—przewodni
ków dusz, powierzonych ich pasterskiej 
pieczy. W pierwszej części mówi autor 
o Pasterzu, a mianowicie: o powołaniu 
kapłańskiem, poświęcenia się, posłannic
twie i innych cnotach kapłańskich. W dru
giej o obowiązkach Pasteiza, jasno i na
ukowo wykłada to wszystko, co odnosi 
się do administrowania Sakramentów 
Świętych. To drugie wydanie Teologii 
pasterskiej powiększone i poprawione za
sługuje na uznanie i pochwalę.

Krug D r. Henricus. De puichritudine 
divina libri tres. 8-0 X V I. 252 — a 
M. 4.—geb. a  5,80—F reibu rg  im B rei- 
sgau. H erder. 1902.

Nie mieliśmy dotychczas w literaturze 
Kościelnej dziełka, któreby specyalnie 
traktowało o piękności Bożej w całej roz
ciągłości. Temat to niezmiernie trudny, 
ale też przecudny i niesłychanie podnio
sły.

Pismo dzieli się na trzy części. Pierw
szą można uważać za rodzaj wstępu do 
właściwego rozwinięcia rzeczy. Mamy 
tutaj filozoficzne uzasadnienie idei pięk
ności. Idea ta, jakkolwiek byśmy ją poj
mowali abstrakcyjnie, niemniej jednak
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posiada konkretne odwzorowanie tak w 
całości, jak w poszczególnych działach 
wszechstworzenia. Autor ze skrajnością 
niezmordowaną uzasadnia istotę piękno
ści wieloma dowodami, pomiędzy który
mi celuje etymologiczny, na podstawie 
źródłowego porównania znanych pojęć 
i określeń piękności. Bardzo ciekawe jest 
przeprowadzenie stosunku piękności do 
władz umysłowych człowieka. By pojąć 
należycie piękno trzeba je rozważać w 
związku z prawdą i dobrem. Trzy te idee 
są ze sobą ściśle złączone i, aczkolwiek 
każda posiada swoją wyodrębnioną dzie
dzinę, to jednak jedna dla drugiej stano
wi należyty punkt wyjścia. Jak kto 
pojmuje prawdę i dobro pod wzglę
dem metafizycznym, ten pod tym samym 
kątem widzenia będzie rozwijał swe ab
strakcyjne i praktyczne poglądy na pięk
no. Powyższa zasada jest aksjomatem 
moralnym, opartym na zdrowej logice 
i najpoważniejszych metafizycznych do
ciekaniach.

W drugiej części rozwija się przed na
mi piękność jako istotny atrybut Boga. 
Piękność Boga jest źródłem i początkiem 
wszelkiej innej piękności. Że piękność 
jest istotnym Boga attrybutem tak, jak 
go pojmują teologowie, na to mamy na
stępujące dowody. Wynika to z filozo
ficznego określenia piękności. Następnie 
analiza aposteriorystyczna piękności stwo
rzeń doprowadza nas do tego samego 
wniosku. Szczególniej zaś źródłowe prze- 
studyowanie odnośnych, a niezliczonych 
świadectw Ojców Kościoła, przedstawia 
nam rzecz plastycznie, jak na dłoni. „Epi- 
theta ornantia“ Ojców dadzą się syste
matycznie uszeregować w pewne działy, 
które nam pozwolą odróżnić to, co się 
wprost odnosi do piękności Bożej, od te
go, co tylko się do niej w jakikolwiek 
sposób zbliża.

Księga trzecia — traktuje o piękności 
jako „attributum appropriatum Verbi ae-

terni.“ Trójca Przenajświętsza posiada 
swoją ściśle wyodrębnioną piękność, ale 
i Syn Boży ma specyalny sposób posia
dania i uzewnętrzniania tej piękności.

Ten krótki przegląd bogate] treści oma
wianego dziełka dowodzi, z jakiem zami
łowaniem zabierał się autor do pracy. 
Szeroki pogląd łączy się ze ścisłością nie
mal matematyczną, zużytkowanie najpra
cowitsze całej massy źródeł z krótkością 
i jasnością w przeprowadzeniu tematu. 
Praca niniejsza jest blyszczącem świadec
twem niepospolitego teologicznego talentu 
w autorze. Talent ten widoczny jest wszę
dzie i czyni rzecz nietylko krytyczną pod 
wgzlędem naukowym ale i piękną pod 
względem estetyki literackiej.

Die Geschichte des Messopfer Be
griff' oder der alte Glaube und die 
neuen Theorien über des Wesen des 
Unblutiges Opfers. V on  Franz R en z, 
b ischöf. Sem inar In spector zu Dil
lingen  1 Band A ltertum  und Mittel- 
alter. Freising 1901.

Jest to próba rozwiązania za pomocą 
analizy historycznej, trudnej i zawiłej kwe- 
styi teologicznej o ofiarniczym charakte
rze Mszy świętej.

Według nauki Kościoła Msza św. jest 
prawdziwą i rzeczywistą Ofiarą Nowego 
Przymierza, w której Chrystus Pan spo
sobem niekrwawym bywa ofiarowany. 
Dotąd jednak Kościol nie określił, która 
mianowicie część Mszy św. jej istotę 
stanowi. Ogólnie przyjęte jest zdanie, 
iż istota Mszy świętej polega na poświę
ceniu darów, t. j. chleba i wina (conse- 
cratio), spożycie zaś takowych fcommu. 
nio), nie do istoty, a raczej do uzupełnie
nia i doskonałości ofiary należy.

Z powyższą kwestyą łączy się bezpo
średnio inna, o wiele subtelniejsza, a tą 
jest pytanie, na ezem polega czynność 
ofiarnicza konsekracji; czyli w jakiem zna
czeniu dopełnia takowa najgłówniejszego 
z warunków, niezbędnych do pojęcia Otia- 
ry — jej zniszczenia.
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Kiedy w figuryeznych ofiarach Starego 
Zakonu i w ich urzeczywistnieniu—Ofie
rze krzyżowej, czynność ofiarnicza pole
gała na fizycznej śmierci ofiarniczego 
przedmiotu, w ofierze Mszy świętej dziać 
się to nie może, gdyż Chrystus Pan, raz 
umarłszy, więcej nie umiera. Jakkol
wiek Chrystus Pan w niebie istnieje na 
wieki, przedmiotem ofiarniczym nie jest 
w stanie chwalebnym, lecz według swego 
bytu sakramentalnego, jaki przybiera 
przez konsekracyę. Również i w tej mie
rze Kościół nie wydal decydującego okre
ślenia. Ztąd różne w tym przedmiocie 
spotykamy zdania teologów, w różny spo
sób rozwiązujące napotykane trudności.

Autor w wzmiankowanem dziele, gdyż 
dzieło to, nie monografja, czy studjum, 
zamierzył metodę ścisłej analizy history
cznej wszystkich dokumentów kościel
nych wykazać, że Mszę św. po wszystkie 
czasy za Ofiarę rzeczywistą uważano i roz
jaśnić jakie mianowicie Kościół przed So
borem Trydenckim wytworzył sobie poję
cie o eucharystycznym akcie ofiarniczym, 
a to wykazawszy z tą dawną wiarą poró
wnać później powstałe teorje, zbadać ich 
wartość i podstawy teologiczne.

To zamierzywszy, autor nie ogranicza 
się na przytaczaniu pewnych wyjątków 
z pomników piśmiennictwa i podania ko
ścielnego, lecz prawdziwie z mrówczą 
pracą przytacza wszystko, co w danym 
przedmiocie znajduje w pismach Ojców 
Kościoła, pisarzy starożytnych, liturgjach 
wschodniego ¡zachodniego kościoła, księ
gach liturgicznych i innych dokumentach 
kościelnych. Wszystko, co przytacza, pod
daje ścisłej, poważnej, często zbyt może 
rozwlekłej analizie, a szukając wszędzie 
myśli przewodniej, w jedną całość zespa
la. Ponieważ cel pracy wymagał dokła
dnego wyjaśnienia pojęcia ofiary, przeto 
autor daje takowe, a dodać należy, o wie
le odmienne od ogólnej przez teologów 
przyjętego.

Dzieło to jest całkowicie samodzielnem. 
W danej kwestyi znamy dotąd tylko pra
cę Vacanta „Histoire de la Conception 
du Sacrifice de la Messe dans l’Eglise la
tine“ (Paris, Delhomme, 1894), lecz ta ani 
rozmiarami ani objętością treści omawia
nej' książce nie dorównywa. -

Zdaje się, że autor za zadanie życia 
swego stawia rozjaśnienie tajemnic Eu
charystycznych, zabierając mu lata całe 
pracy i myśl zajmują.

Już to druga praca autora w tym kie
runku. Pierwszą była książka p. t. „Op- 
fercharactar der Eucharistie nach der Le- 
chre der Väter und Kirchenschriftstelles 
der ersten drei Jahrhunderte“ (Pader
born 1892). Dziełko to w swoim czasie 
zyskało dobre przyjęcie w sferach uczo
nych a nawet nadspodziewaną przychyl
ność w prasie protestanckiej. Obecna 
praca jest uzupełnieniem poprzedniej.

Tyle o treści danej książki. Praca to 
fachowa, dzieło w wielkim stylu. Z wy
rażeniem naszego sądu o wartości teolo
gicznej pewnych pojęć nowych, jakie do 
nauki kościelnej autor wprowadza pow
strzymujemy się do okazania drugiego 
tomu dzieła, a oczekujemy takowego z nie
cierpliwością.

W tern co jest dotąd, podziwiamy ol
brzymią pracę autora, wysokie zdolności 
krytyczne i głęboką znajomość piśmien
nictwa kościelnego. Szczególniej zaś bu
dujemy się wielką miłością autora ku 
najdroższej sercu tajemnicy Eucharysty
cznej. Praca wiele pożytku duchowego 
przynosi czytelnikowi, bo tutaj zawiera 
się cała skarbnica wzniosłych zdań i myśli 
o Chrystusowej Ofierze Nowego Przymie
rza. Pożyteczna to praca dla wszystkich 
wiernych, a wprost nieporównanej war
tości dla kapłanów, którzy z obowiązku 
odnawiają Ofiarę Pańską, śmierć Chry
stusową przepowiadając. Dla kapłana nie 
wystarcza godnie i ze śeisłem zachowa
niem przepisów rubrystycznych Mszę św.
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odprawiać. Winian on przez zasłony ze
wnętrznych form wnikać w duchu wiary 
w istotę sprawowanych tajemnic „ut 
agnoscat, quod agit, imiteur, quod trac- 
tat, quatenus mortis Dominicac myste- 
rium celebrans mortificare membra sua 
a vitiis et concupiscentiis omnibus procu- 
ret. (Pontyl. Rzymski przy święceniu ka
płanów. A j. H. F.

Filozofia.
Naville A. N ou velle  e la ssifica tion  

des seiences. Etude ph ilosophiqu e. 
P arís — A lean . 1901. I8-0 VIL 178.

Różne są zasady, któreby mogły sta
nowić punkt wyjścia przy metodycznej 
klasyfikacyi nauk, ale zasada przyjęta 
przez Naville’a jest najrozumniejszą i naj
naturalniejszą ze wszystkich. Nauka w po- 
spolitem tego słowa znaczeniu, nie jest. 
bynajmniej realnością formalnie, jako ta
ka, istniejącą, ani też nie jest zbiornikiem 
czysto abstrakcyjnych funkcyi umysło
wych. Nauka to wyprowadzanie wnios
ków idealnych na podstawie konkretnej 
obserwacyi natury rzeczy. Nauka to wyt
wór zespolony dwóch czynników7, repro- 
dukcya i synteza idealna przedmiotu 
i podmiotu. Wskutek tego błędnem jest 
ugrupowanie poszczególnych odłamów 
poznania ludzkiego, przeprowadzone przez 
Bacona. Wychodził on z założenia czysto 
subiektywnego, idealnego, w czem bynaj
mniej nie przeszkadzało mu jego empiry
czne wyznanie filozoficznej wiary. Ado
rator empiryzmu, jako główne wytyczne 
klasyfikacyi nauk postawił poszczegól
ne władze umysłowe, które je wytwarza
ją. Ampfere, skądinąd myśliciel niepospo
lity i logiczny, kierował się objektywnym 
poglądem i rozróżniał dwa wielkie działy 
nauk: — nauki o rzeczach i nauki czysto 
umysłowe. Te dwa skrajne poglądy zgo
ła nie odpowiadają złożonemu charakte
rami wiedzy ludzkiej, w której naocznie 
każdy widzi harmonijne współdziałanie

umysłowości idealnej i rzeczy realnych. 
Scholastycy wyznaczają to lub inne miejs
ce poszczególnym naukom względnie do 
ich przedmiotu formalnego i ilościowego 
natężenia abstrakcyi. Comte, ustanowiw
szy sześcioraką hierarchię nauk abstrak- 
cyjnyeh, wogóle dzieli nauki na teorety
czne abstrakcyjne, teoretyczne konkretne 
i nauki praktyczne. Cournot rozróżnia 
trzy serye nauk: teoretyczną, historyczną 
i techniczną. Wślad za nim Naville uz
naje również trzy najogólniejsze działy 
nauk: teorematyczny, historyczny i ka
noniczny. To bowiem stanowi dokładną 
odpowiedź na trzy wielkie problematy, ja
kie wynikają z rozważania wszechświata: 
co jest jeszcze możliwem, oprócz tego, co 
jest; — na czem polega faktyczna, nieza
przeczalna rzeczywistość; —gdzie jest nie
kłamane dobro. Mimo to wszyscy wy
mienieni myśliciele, bez względu na licz
ne różnice w przeprowadzeniu i ostatecz
nych wnioskach, zawsze zgadzają się na 
to, że punktem wyjścia przy grupowaniu 
nauk winno być zobopólne działanie umy
słu przyjmującego wrażenia i rzeczy, bez
pośredniego tych wrażeń źródła. To naj
główniejsza zasługa Naville’a, że w swem 
dziele kierował się tym poglądem i już dla 
tego samego studyum omawiane zasługu
ją na uwagę i rozwagę. Ale zaznaczyw
szy tę niepospolitą zasługę autora, nie 
możemy dla samej przedmiotowości za
milczeć tego, co według nas jest nieslusz- 
nem, łub też poważnie zakwestyonowa- 
nem być może. A czynimy to dlatego, 
żeby czytelnik wziąwszy tę pożyteczną 
książkę do ręki, mógł się także zorjento- 
wać w jej niedoborach.

Poszczególna, bliższa klasyfikacya na
uk, przedstawiona przez Naville’a, zaiste 
niejednokrotnie wydaje się bardzo dziwna. 
Słuchajmy! Ogólna nauka praw jest wy
nikiem logiki wyższej, stanowi pierwszą 
podpodziałkę teorematyki. Cynematyka 
należy do drugiej subdywizyi matematy
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cznej, a tymczasem mechanika stanowi 
składnik trzeciej grupy t. j. nauk fizycz
nych. Psychologia według Naville’a zaj
muje się jedynie obserwacyą i porządko
waniem odnośnych faktów, socyołogya 
jest nauką historyczną, — obiedwie zaś 
stanowią czwartą klasę teorematyki. As
tronomia jest nauką faktów z podkładem 
historycznym. Trafnie rozróżnia autor 
sztuki i moralność, należące do pierwszej 
i trzeciej grupy kanoniki, natomiast nie 
widzimy równomierności logicznej w za
liczeniu do drugiego działu prawa rozu
mowanego i pedagogiki.

Naville zresztą położył sobie za zada
nie nie obronę tej lub owej doktryny filo
zoficznej, lecz ustanowienie i naukowe 
usystematyzowanie nauk. Końcowe uwa
gi autora, tyczące się wzajemnego sto
sunku nauki, jako takiej, — i metafizyki, 
są nie tyle wnioskiem jakiegoś lilozoficz" 
nego twierdzenia (theorema), ale logicz
nym wynikiem tezy scientyficznej. Czyli, 
właściwie mówiąc, przedmiot analizowa
ny przez Naville’a wchodzi w zakres filo
zofii nauk.

Spostrzeżenia, któremi autor kończy 
swe zajmujące i oryginalne studyum, 
w zupełności godne są uwagi i przedmio
towej oceny filozoficznej. Są dwie skraj
ne teorje o stosunku filozofii do nauki. 
Jedna z nich bezwzględnie podporządko
wuje filozofię pod pewniki naukowe i czy
ni ją logicznym tych pewników wynikiem. 
Druga znowu twierdzi, że metafizyka re
spective filozofiia i nauka stoją na dwóch 
równolegle oddalonych punktach, z któ
rych wychodząc nigdy się nie zejdą, a tern 
samem wykluczona jest wszelka możli
wość jakiegokolwiek pomiędzy niemi za
targu. Tymczasem prawda jest pośrodku, 
i jestto pewnikiem, że przedewszystkiem 
prawda scientyficzna domaga się prawdy 
najwyższej, z którejby wychodziły tak 
filozofia, jak nauka. Oto zasadnicza, 
godna największego uznania myśl Navil-

le'a. Porównywa naukę współczesną, któ
ra zajmuje się prawami zjawdsk, z nauką 
lat ubiegłych, gdzie wszechwładnie pano
wała teorya typu, przykładu.

Ale uznaje jednoczecześnie, że „les Scien
ces théorématiques mettent 1’inlelligence 
en présence de l’idée de réalités uniformes 
et permanentes, dont 1’uniformitć et la 
permanence fondent la nécessité des lois.“ 
Nauki historyczne pokazują nam rzeczy
wistość konkretną „ou tout ne nous sem
ble pas également admirable, cest vrai, 
mals cependandant l'ordre domine., comme 
si le mouvementdes choses était régle par 
1’intelligence.“ Nauki moralne rozwiązu
ją ten nieunikniony problemat: skąd ro
dzi się w sumieniu ta powaga, z jaką ono 
przemawia do nas.

Z powyższego przeglądu wniosek jasny. 
Dzieło Naville’a pomimo pewnych niedo
borów, pomimo mętności w wypowiada
niu niektórych poglądów, ma wszelkie 
prawo do tego, by wszyscy interesujący 
się kwestyami filozoficznemi głęboko za- 
stanowiali się nad zagadnieniami poru- 
szonemi przez autora w sposób niezmier
nie ciekawy i oryginalny.

III. Historya.
Aleksander Kraushar. „ T o w a rz y s 

two Królewskie P rzyjaciół Nauk.“ K się
ga III. C zterolecie  p ierw sze. K ra
k ó w  i W a rsza w a  1902. Str. 408. 11- 
lu stra cy i 72.

Niestrudzony badacz naszej przeszłości, 
p. A. Kraushar, odnalazłszy przed paru 
laty ogromne archiwum rękopiśmienne 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, które is
tniało w Warszawie w latach: 1800—1832, 
przystąpił do opracowania obszernej mo
nografii historycznej tego Towarzystwa. 
Kapitalne to dzieło będące owocem iście 
benedyktyńskiaj pracy, szybko posuwa 
się naprzód.

Całość podzielił autor ze względów te
chnicznych na księgi: pierwsza, jednoto
mowa, zawiera czasy pruskie, druga, dwu
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tomowa, czasy Księztwa Warszawskiego. 
Obecnie mamy przed sobą wielki tom, 
■obejmujący początek księgi trzeciej, czyli 
pierwsze czterolecie czasów Królestwa 
Kongresowego.

Ten okres ostatni, zamykający się w ram
kach lat szesnastu, od 1815 do 1832 ro
ku, obejmuje jednocześnie początek i ko
niec najbujniejszego rozkwitu działalnoś
ci Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Wśród 
warunków najpomyślniejszych—pisze au
tor — rozwijały się w ciągu lat szesnastu 
niezmąconego spokoju organiczne prace, 
zmierzające do ustalenia w królestwie do
brobytu narodowego, podniesienia jego 
oświaty i kultury, od podwalin do szczy
tu, od szkółek elementarnych do katedr, 
bądź nowo utworzonych, bądź nowo uor- 
.ganiz.Owanych wszechnic; do rozwinięcia 
jego fabryk i rękodzieł, do podniesienia 
kopalń krajowych, organizacyi zarządu 
skarbowego, instytueyi kredytowych i hy- 
pot ocznych, ustalenia prawodawstwa w 
najważniejszych sprawach rodzinnych i ma
jątkowych.

Znaczna część tych wszystkich prac, 
tak rozległy zakres obejmujących, albo 
była zapoczątkowana przez Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk, albo też przynajmniej 
na jego zebraniach, w gronie uczonych 
mężów, poraź pierwszy omawiana grunto
wnie i dyskutowana. Członkowie Towa
rzystwa byli zarazem najwybitniejszymi 
przedstawicielami koła sejmowego, a więc 
marszałkiem sejmu był hr. Wincenty 
Krasiński, wśród senatorów i wojewodów 
zasiadali: biskup Jan Paweł Woronicz, 
hr. Stanisław Potocki, ks. Adam Czarto
ryski, Jóref Wybicki, Henryk Dąbrow
ski; wreszcie wśród zwyczajnych deputo
wanych spotykamy takie nazwiska, jak: 
Samnel Bogumił Linde, Dominik Krysiń
ski, Skorochód Majewski i w. in. Ale 
niewszystkie przecież wybitniejsze siły 
Towarzystwa koncentrowały się w sejmie. 
Pozostawali bądź co bądź jeszcze: prezes

Stan. Staszic, J. U. Niemcewicz, Aleksan
der Chodkiewicz, hr. Ludwik Plater i w. 
in. Ich to opinii zasiągano w przedmio
tach najważniejszych obrad: o małżeńs
twie i rozwodzie, o normalnem rozgrani
czeniu, o hypotece, o nowym kodeksie 
karnym i t. p.

Dzieje Towarzystwa w przedstawieniu 
p. Kraushara uwypuklają się niezwykle 
jasno i wyraziście. Omawia on kolejno, 
krok za krokiem, wszystkie szczegóły 
działalności Tow. przeważnie na podsta
wie przechowanych szczęśliwie dotych
czas protokulów obrad. Jednocześnie zaś 
zajmujący obraz prac Towarzystwu rzu
ca na szerokie tło ogólnego ruchu nauko
wego i cywilizacyjnego w ówczesnem Kró
lestwie, tworząc w ten sposób i oz legły 
wizerunek życia umysłowego w pierwszej 
ćwierci ubiagłego stulecia.

Na końcu niniejszego tomu znajdujemy 
cały szereg aneksów, na które złożyły się 

| listy, raporty, uwagi i t. p., po raz pierw
szy obecnie drukiem ogłoszone. Wogóle 
dzieło p. Kraushara dzięki niezmiernej 
obfitości wydobytych z rękopisów mate- 
ryałów historycznych i literackich stało 
się prawdziwą skarbnicą, bez której nie 
będzie się mógł niezawodnie obyć nikt 
z historyków, pracujących nad tym okre
sem. Jednocześnie zaś, dzięki niezmier
nie interesującomu tematowi, oraz łatwo
ści i potoczystości pióra autorskiego ksią
żka może i winna znaleźć się w ręku każ
dego wykształcouego czytelnika.

Do podniesienia wartości dzieła przy
czynia się i niezwykła obfitość ilustracyi, 
jirzedstawiających widoki ówczesnej War- 

i szawy, portety wybitnych osobistości i t. p. 
Ilustracye te dobrane zostały umiejętnie 
i z prawdziwym smakiem, a odbite nad
zwyczaj starannie, mogą się więc przy
czynić do dobrego zapoznania się z opi- 

j sywanym okresem naszych dziejów.
Słowem dzieło p. Kraushara, będące 

i owocem mozolnych badań dziejopisars-
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kich, opraeowane przytem niezwykle umie
jętnie i zajmująco, jest. poważnym dorob
kiem naszej literatury historycznej.

G. P.

Dzieje Polski za Piastów. N apisa ł D r. 
F eliks K on eczn y. N akładem  K ra 
k ow sk ieg o  T ow a rzy stw a  O św iaty 
I.u d ow ej. K raków . 1902 (Str. 408).

Dr. Koneczny, znany już ze swoich prac 
historycznych, słusznie cenionych, takie 
wypowiada o historyi zdanie w wyżej wy- 
mienionem dziele: „nauka o przeszłości 
zowie się historyą... Bez znajomości prze
szłości praca około przyszłości nie może 
wydać dobrych skutków... Historyą jest 
to poprostu wytłumaezenie i wykazanie, 
dlaczego dziś jesteśmy takimi, jakimi je
steśmy, a czemu nie jesteśmy inni... Tera
źniejszość jest dla myślącego człowieka 
zagadką, bo na każdym kroku nasuwa 
mu się pytanie, dlaczego tak jest a nie 
inaczej? Tę zagadkę rozwiązuje historyą. 
Kto ją pozna, ten dopiero zrozumie do
brze swoje czasy, w których mu żyć i dzia
łać wypadło, a przez to też łatwiej mu bę
dzie ocenić, co dla przyszłości lepsze... 
Nie poprzestaje historyą na opowiadaniu 
tylko tego, co w przeszłości piękne i mi
łe; z jednakową sumiennością trzeba opi
sać i to wszystko, co złego było w prze
szłości, nie godzi się ani oczerniać ani po
chlebiać... Historyą musi więc być pisa
na sprawiedliwie i trzymać się jednej tyl
ko rzeczy... prawdy.“

Przyjąwszy za zasadę prawdę, autor 
postanowił spopularyzować najnowsze wy
niki naukowe na polu historycznem (do 
czego się przyczyniły także niektóre da
wniejsze prace szanownego autora) i tym 
sposobem uczynić je dostępne dla szer
szej naszej publiczności. Z zadania swe
go Dr. Koneczny wywiązał się doskonale. 
W tej swojej książce zawarł dokładną hi- 
stóryę dynastyi Piastów, uwzględniając 
przytem wewnętrzny ustrój naszego życia 
społecznego w owej dobie. Czytelnik,

a czyta się książka z wielkiem zaintereso
waniem, pozna tu dokładnie nie tylko 
dzieje polityczne tych czasów, lecz także 
historyę różnych naszych instytucyi, prze
szłość Kościoła, rozwijanie się stanów na
szego społeczeństwa, dowie się, co się 
u naszych działo sąsiadów,.słowem, poin
formuje się o wszystkiem dostatecznie.

Autor podzielił to swoje dzieło na trzy 
części. Pierwszą nazwał — państwo spo
łeczeństwu narzucone: tu w czterech zoz- 
dzialach (str. 7— 123) mówi o pogaństwie,
0 Mieszku 1, Bolesławie Wielkim, upad
ku i odnowieniu państwa i kończy to wszy
stko na r. 1058).

W drugiej części (str. 123 — 255) roz
trząsa walkę społeczeństwa o wpływ na. 
rządy państwem, mamy tutaj złamanie 
jedynowładztwa, tron elekcyjny i przesi
lenie do r. 1243; a więc rządy Bolesława 
Śmiałego, Władysława Hermana, jego sy
na Krzywoustego, wypadki polityczne po- 
śmierci tego ostatniego i obszernie przed
stawione czasy Leszka Białego, nadto 
zmiany terytoryalne i społeczne w tej do
bie, wszystko to w trzech rozdziałach.

Część trzecia (str. 256—408)—państwo 
przez społeczeństwo wytworzone—równie 
składa się z trzech rozdziałów: nowe pań
stwa ościenne, przewaga Wielkopolski, 
działalność Kazimierza Wielkiego.

Kończymy tę pobieżną notatkę życze
niem, aby szanowny autor w podobny 
sposób opracował resztę naszych dziejów; 
byłaby to całość niezmiernie pouczająca
1 bardzo potrzebna dla różnych sfer na
szego społeczeństwa.

„Polska w czasie trzech rozbiorów .
1772— 1789, stu d ya do  h istoryi ducha 
i  o b y c z a jó w  J. I. K raszew sk iego.. 
Tom  II 1788—1791, z 97 illustracya- 
mi. W a rs za w a  u G ebethnera i W o l 
ffa 1902 r.

Z okazyi ukazania się I tomu zda
liśmy już sprawę z zakresu i znacze
nia wymienionego wydawnictwa, obecnie
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donosimy tylko o wyjściu z druku tomu 
Ii-go odkładając właściwą ocenę do chwi
li ukazania się całości.

„Monografie“ w za kresie  D zie jów  
n ow ożytn ych . W y d a w c a  Szym on 
A skenazy. Tom  II. M iędzy .Toną 
a T y lżą  1806— 1807 r. przez M acie
ja  L oreta . W a rs za w a  1902 r. cen a  
kop. 60.

Stosownie do zapowiedzi prof. Askena- 
zego ukazał się świeżo drugi tom mono- 
graiij opracowanych pod jego kierunkiem, 
a przygotowujących materyał do dziejów 
nowożytnych. I tutaj uietylko cel ale 
i metoda jest ta sama, co i w pierwszym 
tomie „Rządy tymczasowe w królestwie 
polskiem, 1-y grudzień 1815 r. Poznaje
my tylko nowego pracownika na tej niwie 
p. Macieja Loreta, który, przyznajemy to 
na samym wstępie, wywiązał sie ze swe
go zadania również zadawalająco, jak 
w I tomie Józef Bojasiński. Epoka obję
ta powyższą monografią, należy niewąt
pliwie do najwięcej zajmujących i brze
miennych w skutki na nowożytno dzieje 
nasze. Ten dziewięciomiesięczny okres, 
jak go słusznie nazywa w przedmowie 
wydawca, okresem „porodu Księstwa war
szawskiego,“ dotąd nie został jeszcze wy
czerpująco zbadany. Wielu, nie wyklu
czając zawodowych historyków, błąka 
się jeszcze wśród odmętu z błyskawiczną 
szybkością idących po sobie wypadków, 
a stąd i ocena ich surowa polityki Napo
leona:, jak warunków stworzonego prze
zeń Księstwa warszawskiego nie jest na
leżycie wymotywowaną. Najczęściej sądzi
my ten ważny moment w dziejach naszych, 
z własnego punktu widzenia, nie biorąc w 
rachubę położenia, jakie dźwigał na bar
kach swoich zwycięzca z pod Jeny. Au
tor monografii zebrał więc skrzętnie do- 
kum enta, jakich mu dostarczyły archiwa 
rządu wjedeńskiego i drezdeńskiego, oraz 
zbiory Akademii Umiejętności w Krako
wie, hr. Dzieduszyckich i Komorowskiego 
we Lwowie i na ich podstawie opowiedział

w części pierwszej swojej monografii, prze
bieg wypadków w ciągu onego dziewię
ciomiesięcznego okresu między Jena a Tyl
żą. Sądzę, że nauce historycznej i praw
dzie oddał przez to rzetelną usługę, każ
dy zaś czytelnik z wielką korzyścią i ro- 
snącem zajęciem odczyta te karty tak 
ważne dla zrozumienia naszych dziejów 
nowożytnych.

(«■ )■
R ozpraw y Akademii Umiejętności. W y

dział h is tory czn o -filozo ficzn y . S e - 
rya II. T om  XVIII. K ra k ów . 1902.

Na czele wydawnictwa spotykamy ob
szerną rozprawę Stanisława Zakrzewskie
go p. n. „Ze studyów nad bullą z r. 1136.“ 
Kwestya to bardzo drobiazgowa i spe- 
cyalna. Jest to potwierdzenie posiadło
ści arcybiskupstwa gnieźnieńskiego. W y
licza bulla ta posiadłości należące do ar- 
cybiskupstwa i ta właśnie część ma zna
czenie historyczne. Z tej części wysnu
wa autor wnioski o rozmiarach posiadło
ści i stosunkach prawnych poddanych 
osad, należących do arcybiskupstwa.

Dalej .czytamy rozprawę Karola Pot- 
kańskiego p. n. „Opactwo na Łęczyckim 
Grodzie.“ Kreśli historyę tego opactwa, 
przemianę opactwa na kolegiatę, wreszcie 
zajmuje się stroną materyalną, wyposaże
niem tegoż i stosunkami prawnymi osa
dników.

Następne dwie rozprawy Dra Wojcie
cha Kętrzyńskiego p. n. „Co wiedzą o Sło
wianach pierwsi ich dziejopisarze Proko- 
pinsz i Jornandes?“ i „Swewowie i Szwa
bowie“ stoją ze sobą w przedmiotowym 
związku. W  obu rozprawach udowadnia 
autor, że różne szczepy, o których wspo
minają historycy rzymscy i greccy, a któ
re przywykliśmy uważać za germańskie, 
a w szczególności Swewowie, Autowie 
i różne ich rozgałęzienia, to ludy pocho
dzenia słowiańskiego.

W rozprawie „O  palliuszu biskupów 
polskich X I  wieku“ zastanawia się Sta
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nisław Kętrzyński, kto kiedy nadał palliusz 
biskupowi krakowskiemu Aaronowi, czy 
przez to otrzymał jakie wyższe hierarhi- 
czne stanowisko i prawa. Dochodzi do 
wyniku, że nadanie palliusza było li tyl
ko odznaką honorową, że tradycya o ar- 
cybiskupstwie krakowskiem, podniesiona 
w wieku X III  przez biskupa Iwona, nie 
jest poparta dowodami historycznymi.

W  drugiej części bada autor, czy arcy
biskupi gnieźnieńscy posiadali stale pal
liusz: dochodzi do wniosku, że z różnych 
powodów natury faktycznej i politycznej 
rzadko im palliusz nadawano.

W trzeciej części, lekko zresztą tylko 
naszkicowanej, zastanawia się nad zagad- 
kowem nadaniem palłiusza biskupowi mi
syjnemu Brunonowi-Bonifacemu. Do kon
kretnych wyników nie dochodzi, zostawia 
to innym specyalnym badaczom tej kwe- 
styi, dotąd zresztą odłogiem leżącej.

Pozostaje nam jeszcze wspomnieć pra
cę Stanisława Kętrzyńskiego p. n. „O za
ginionym żywocie św. Wojciecha,“ któ
rego wyciąg Gall włączył do swej kroniki 
i bada genezę tego żywota, a raczej pa- 
syi, gdyż w tę formę jest ubrany.

B.
Pighi J. B S. Th. D. Institutiones 

Historiae Ecelesiastieae ad vota SS. 
J). N. Leonis PP. XIII in Epistoła 
„ Saepe numero“ 18 A ugusti 1883 Ve- 
ronae, F. Cinquetti 1901 — 1902 II vol. 
800; L. 10.

W myśl Encykliki Ojca Św. Leona 
XIII. „Saepe numero,“ wydanej 18 Sierp_ 
1883 r. Ks. Pighi ułożył podręcznik histo- 
ryi kościelnej dla młodzieży duchownej- 
Historya Kościoła winna być pomocą do 
nabycia wiedzy teologicznej i niejako uzu
pełnieniem takowej, jak twierdzi Melchior 
■Canus: rudes omnino theologos illos esse, 
in quorum elucubrationibus historia mu
ta sit.

Leon X III  zwraca uwagę: 1-0 na źró
dła historyczne: perfectis semel majori 
moleoperibus exfidemonumentorum quae

habeutur certiora, reliquum erit capita 
rerum ex illis operibus excerpere litteris- 
que mandare dilucideet breviter (Encykl); 
2-0 na te fakta, które tendencyjnie są 
przedstawiane w fałszywem świetle, ze 
szkodą dla prawdy, przez wrogów Kościo
ła Świętego: cum hostilia tela potissi- 
mum ab historia peti soleant, oportet ut. 
aequis armis congrediatur Ecclesia; ut 
qua parte oppugnatur acrius, in ea sese 
ad refutandos impetus majori opere mu- 
niat. (Tamże).

Według tych wskazówek wśiad za Ale
ksandrem Natalisem dzieli autor historyę 
na wieki i pod właściwymi tytułami gru
puje fakta. Najprzód podaje historyę 
Papieży, następnie mówi o rozwoju we
wnętrznym Kościoła katolickiego, dalej 
o herezyach, soborach i pisarzach kościel
nych, wreszcie i o życiu wewnętrznem 
Kościoła, a mianowicie: o prześladowa
niach i stosunkach Kościoła z Państwem 
Rzymskiem i innemi państwami. Oto bez 
wątpienia bardzo pożyteczne repertorium 
dla łatwego uświadomienia faktów histo
rycznych i utrwalenia takowych w pa
mięci.

Po nadto znajdujemy obszerne i nau
kowe rozprawy o ważniejszych kwestyach 
spornych historyi kościelnej, które sta
nowią jakby oddzielne traktaty. Tak np. 
o przybyciu S. Piotra do Rzymu i jego 
biskupstwie, o męczeństwie chrześcian 
o rozszerzeniu wiary chrześciańskiej, o po
kucie w pierwszych wiekach, o chrzcie 
świętym w wieku III, o dziejach Papie
ży Liberiusza i Honoryusza, które ściśle 
łączą się z nieomylnością papieską, o wła
dzy świeckiej Papieży, o państwie rzym
skiem, o inwestyturze i t. p. około 50 
rozpraw w dwóch tomach znajdujemy. 
Niektóre z tych rozpraw stanowią właści
wy przedmiotteologii fundamentalnej albo 
historyi dogmatów, to jednak sądzimy, że 
wielką pomocą, będądla poświęcających się 
studyom historycznym. Tym sposobem
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ks. Pighi wypełnia myśl Leona X III  wy
rażoną w encyklice Immortale Dei z dnia 
1 Listopada 1885: Eccle-iae, quamquam 
perse et natura sua salutem spectat ani- 
marum adipiscendanque in coelis felici- 
tatem, tamen in ipso ctiam rerum mor- 
talium genere tot ac tantas ulto parit 
utilitates, ut plures majeresve non posset, 
si in primis et maxime esset ad tuendam 
hujus vitae prosperitatem instituta.

W rozprawach autor posługuje się me
todą schołastyczną: „per praenotiones, 
propositiones demonstrationes syllogismis 
digcstas, objectiones; cum haec forma, 
adversariis Ecclesiae exosa, luci afferen- 
dae et proinde veritati vindicandae aptis- 
sima sit. (str. XI). Może ta metoda nie- 
podobać się komuś, ale jest pożyteczną, 
i nie warto rozprawiać o formie kiedy 
rzecz sama w sobie jest dobrą.

V. Dzieła różnej treści.
A rcyd zieła  polskich i obcych p isarzy.

T o m  8: Adam  M ick iew icz . P an  T a 
deu sz . O p ra co w a ł dla nżytlcu szk o l
n e g o  P io tr  C hm ielow ski.

Ukazuje sie już ósmy tom komentarzy 
■do arcydzieł obcych i polskich pisarzy, 
wydawanyoh nakładem księgarni Feliksa 
Westa. Myśl w założeniu bardzo szczę
śliwa, a i wykonanie nie pozostawia nic 
<lo życzenia. „Pana Tadeusza“ opracował 
Piotr Chmielowski. Imię to daje już rę- 
kojm.o sumienności dzieła. Przy całej swej 
zwięzłości, wskazanej względami na ogra
niczony czas młodzieży szkolnej, komen
tarz Chmielowskiego na 60 stronach zgro
madził wszystko, co dotychczasowa nau
ka o „Panu Tadeuszu“ powiedzieć była 
w stanie. Wszystkie pytania, mogące się 
nasunąć przy rozbiorze „ Pana Tadeusza,“ 
znajdują tu w krótkiej formie odpowiedź.

Omawia więc nastrój poety w okresie 
tworzenia, genezę, układ i charakterysty
kę osób. W końcu ogólną ocenę. Obok i 
tego zaopatrzył autor swoje dziełko w ob
jaśnienia rzeczowe i dodał nie drukowany

w wydaniu popułarnem „Macierzy“ wstęp 
„O czem tu dumać na paryskim bruku.“

A. B.
Bibliografia jubileuszu Uniwersytetu 

Jagiellońskiego. D r. W iktor Hahn. 
L w ów . 1901 (Str. 52.)

Jubileusz Uniwersytetu Jagiellońskie
go, obchodzony w r. 1901, wywołał cały 
szereg naukowych i belletrystycznych dzieł 
i wydawnictw, sprawił w naszem piśmien
nictwie ruch, jakiego dytychczas u nas 
nie było. Żaden rok ubiegłego ani po
przedzających stuleci pod względem pro- 
dukcyi literackiej, ilości i jakości prac nie 
może się mierzyć z rokiem jubileuszowym, 
tak wspaniale zamykającym X IX  stu
lecie...

Dorobek więc naukowy i literacki te
go roku zasługiwał z wielu względami na 
zrege3trowanie. Nie czekaliśmy na nie 
zbyt długo. Oto bowiem już w zeszłym 
roku Dr. Wiktor Hahn dał nam „Biblio
grafię jubileuszu Uniwersytetu Jagielloń
skiego.“ Jest to nader sumienny i do
kładny spis dzieł i wydawnictw, w ten 
lub inny sposób związanych z wspomnia
nym obchodem jubileuszowym. Skrzę
tnie zebrany materyał bibliograficzny po
dzielił autor na trzy działy: 1) wydaw
nictwa Akademii Jagiellońskiej, 3) dzie
ła poświęcone Uniwersytetowi Jagielloń
skiemu i 3) najważniejsze opisy obchodu 
jubileuszowego. W spis ten, zawierający 
ogółem 312 numerów, weszły nie tylko 
rzeczy osobno wydane, lecz i artykuły 
z czasopism. Recenzye dzieł, które się 
pojawiły w roku 1900 i 1901 aż do końca 
kwietnia, są tam także uwzględnione. Pra
cę tę zamyka abecadlowy spis autorów.

H. Ul.
Bronisław T. Grabowski. O brazek  je - 

ho zivota  a litera m i c in n osti (z p o r 
tretem ). F. A. H ora . V . Piz ni. 1901 
(Str. 51).

Książeczka ta, napisana przez serdecz
nego druha, nieodżałowanej pamięci Bro-
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nislawa Grabowskiego, zawiera bardzo 
wiele cennego materyalu do dokładnej 
charakterystyki tego pisarza, jako czło
wieka, jako autora całego szeregu prac 
naukowych i belletrystycznych, wreszcie 
jako jednego z najwybitniejszych działa
czy na polu zbliżenia się czesko-polskie
go. Wartość książeczki podnoszą liczne 
cytaty i wyjątki z listów Br. Grabowskie
go, pisanych do prof. Hory. W końcu 
przytacza autor w tłumaczeniu czeskiem 
Wacława Krofty wiersz Ant. Pileckiego, 
napisany z powodu śmierci Br. Grabo
wskiego.

Prof. Hora wyraża sięzwielkiem uzna
niem dla przedwcześnie zmarłego a tak 
zasłużonego pracownika na niwie ojczy
stej. Z każdej kartki tej książeczki prze
bija serdeczna miłość autora ku narodowi 
polskiemu i upodobanie w jego piśmien
nictwie. Już od r. 1860 zaznajamia on 
Czechów z dziejami naszej literatury, z na
szym językiem i obecnem życiem.

H. Ul.
0 pojedynkach. K a zim ierz  C h la p o -  

ski. P ozn ań . 1902.
Po kilku ostatnich nieszczęśliwych wy

padkach kwestya pojedynków stanęła na 
porządku dziennym i z różnych stron da
ją się słyszeć żądania, aby ją ostatecznie 
rozwiązać. Wobec tej aktualności kwestyi 
i coraz bardziej wzmagającego się prądu 
antypojedynkowego, na czasie jest bro
szurka p. Kazimierza Chłapowskiego, rzu
cająca kilka uwag o pojedynkach ze Ita- 
nowiska religii, zdrowego poczucia hono
ru i rozumu. Jest to właściwie przedruk 
rozprawy tego autora: „W  sprawie poje
dynków w' armii,“ drukowanej w r. 1900 
w Przeglądzie -polskim i mowy przezeń 
wygłoszonej na ten temat na wiecu kato
lickim we Lwowie w r. 1896. Jako śro
dek przeciw pojedynkom podaje autor 
obok taktu i delikatności w obcowaniu 
z innymi, pozwalającej uniknąć przede- 
wszystkiem wielu nieporozumień i zwad,

sądy honorowe z władzą moralną. W tym 
celu należy tak usposobić opinię publicz
ną, aby poddała się wyrokom tych sądów 
bez zastrzeżeń. A. B.

S ta szyc  jako sta tystyk. D r. Z yg
munt G argas. W e  L w ow ie . 1902.

Autor omawia tu pierwsze początki 
polskiej statystyki jako nauki. Przecho
dząc poszczególne dzieła Staszyca, wy
kazuje, że w' obliczeniach a raczej sza
cowaniach był nieścisły i niedokładny, 
że wcześniejszy od niego Czacki podaje 
cyiry więcej pewno i zbliżone do rze
czywistości. Ale daty statystyczne by
ły dla Staszyca tylko środkiem do celu 
nie celem głównym: on operował temi da
tami dla osiągnięcia celów politycznych. 
Zaznacza jednak, że Staszyc w historyi 
statystyki ma poważne znaczenie, jako je
den z pierwszych, którzy zwrócili uwagę 
na wagę momentu ilościowego w bada
niach życia społecznego, na oparcie tych 
badań na ścisłej, realnej podstawie. Za
sługą też Staszyca jest, że „momentu sta
tycznego doszukuje się w bardzo różnych 
i różnorodnych zjawiskach życia społe
cznego i to w chwili, gdy głównie staty
styka ludnościowa stanowić poczęła przed
miot badań współczesnych.“ A. B.

Musik —  Ästhetik. V on  G erh a rd  
Gietmann S. J. F reibu rg  in B reis
gau. H erdersche V erlagshandlun g. 
1900 (Str. VIII, 370).

Autor omawia tutaj filozofię muzyki- 
Na imię fdozofii nie zasługuje u niego bez
przedmiotowy idealizm, ale taka tylko 
metafizyka, która rozumuje o pojęciach 
rzeczywistych, zaczerpniętych z wiedzy 
doświadczalnej. W świetle takiej filozo
fii żaden myśliciel nie może pominąć zja
wiska, które ciągle spotykamy, a polega
jącego na tem, że przez muzykę serce ar
tysty przelewa swoje uczucia w słucha
czy, nastraja ich i podnosi, porywa w swój 
świat z niemniejszym skutkiem, niż obra
zem rozmarzy mistrz pędzla, albonastru-
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nach serca wygra swoją myśl piewca na
tchniony.

O tem zjawisku mato kto wątpi, a ró
wnież niewielu w takim stopniu przypisu
je wpływ muzyce, jak Vischer, który twier
dzi, że żaden obraz, żadna mowa nie wy- 
wnętrza tyle głębiny serca i jego stanu, 
ile muzyka i z niczem nie można porów
nać ani niczem zastąpić wyznań, któremi 
muzyka opisuje wewnętrzny stan serca.

W mniejszym zapewne stopniu ogół 
uznaje potęgę muzyki, zjawiskiem tem je
dnak tak się zajmuje, że szczególniej w o- 
statninh dziesiątkach lat wieku X IX  wie
lu myślicieli usiłowało wykryć jego pra
wa i zbadać przyczyny. Ks. Gietmann 
stanął w ich gronie z tą nadto myślą, że
by z istoty muzyki wysnuć jej zadanie 
i podać praktyczne wskazówki dla sądu
0 muzyce.

Wywdy Ks. Gietmanna żywo przypo
minają uwagę Mickiewicza, że „myśl kła
mie uczuciu, serce myśli kłamie,“ że bra
kuje nam słów, aby opisać jakiś obraz, że 
niewymowny czar przechodzi pojęcie. Te
1 tym podobne zwroty dowodzą, że mowa 
■ludzka nie obejmuje całego świata myśli 
ani myśl nie wyczerpuje wszystkiego co 
mieszka w sercu. Myśl, której mowa nie 
dopisuje, szuka innych dróg, aby wyja
śnić odcienie nieuchwytne samą treścią 
słów głoszonych albo spisanych. Do uzu
pełnienia ustnej mowy myśl używa zna
ków, uważanych w nauce krasomówstwa 
za dodatkowe. Więc mimiką twarzy i ge- 
stykulacyą, wyrazem oczu i dźwiękiem 
głosu, a na scenie doborem nawet deko- 
racyi, barwą i samym nawet krojem su
kni wyszukuje do widza drogi, której nie 
zdoła przebyć samą treścią słów wyma
wianych; przy piśmie daleko częściej, niż 
przy ustnaj mowie, myśl posługuje się 
środkami pomocniczymi, mnożąc znaki 
pisarskie, używając illustracyi. A gdy i te 
środki zatyodzą, dzieło kłamie myślom 
głębszego pisarza. Słowem, przy calem

bogactwie języka najbardziej wyrobione
go, jeszcze często przy głębszych myślach 
czuje się taką niemoc swojej wymowy, 
jakiej doznaje w rzeczach potocznych ten, 
który wyraża je obcym językiem, nie wła
dając nim dostatecznie.

A ileż razy ani myślą nawet żadną nie 
uświadamia sobie człowiek wszystkiego, 
co czuł w swojem sercu, a czuł tak wnę- 
trznie, całą głębiną jestestwa, że nic zdo
ła znieść uczucia i dla siebie samego go 
przechować; potrzebuje rozmowy, w któ
rej ludzki język zajmuje już tylko podrzę
dne stanowisko środka pomocniczego; 
więc natchnione uczucie szuka dróg bez
pośrednich i “krótszych: mówi bez słów, 
pendzlem uwiecznia na płótnie czyny 
przodka i zapala do walki potomstwo ry
cerzy, płacze bez łez dźwiękami harfy. 
W tym razie nie rozum bezpośrednio prze
mawia, ale dopiero uświadamia sobie stan 
serca, myśl tylko towarzyszy grze uczuć, 
które same znalazły dla siebie wyraz w na
tchnionej grze tonow.

Zatem — ciągnie dalej ks. Gietmann — 
dźwięki muzyki niosą w sobie płodne na
sienie, które, rzucone na rolę umysłu, 
zwolna wywołują także w nim oddźwięk 
coraz bardziej świadomy i wspólnie z ta 
pracą myśli rodzą w sercu słuchacza wra
żenie, głównie sercem doznawane i odczu
te umysłem muzyki, ale po części także 
zdolne karmić rozum i zapełnić wyobraź
nię. Mistrz tonów zaprawia swój artyzm 
w unoszeniu słuchacza na wyżyny ucznć 
natchnionych; zgłębia drogi do ludzkiego 
serca, aby na jego strunach odegrać te 
uczucia, których we wlasnem sercu do
znaje.

Ta bezpośrednia mowa uczucia w mu
zyce ma zatem niejako przewagę nad us
tnym wyrazem myśli. Mowa ludzka bo
wiem składa się z dźwięków, dowolnie 
użytych na znak myśli. Mistrz tonów 
przeciwnie rozporządza środkami wymo- 
wy w znacznej części ze swojej już istoty
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zrozumiałymi i właściwymi przy każdem 
uczuciu. Prócz zasobu dźwięków, z przy
rody swojej związanych z uczuciem, roz
porządza muzyk także znacznym zapasem 
znaków niejako już umówionych, ogólnie 
przyjętych, tak zwaną symboliką tonów 
■(Grecy np. wyrażają ból najczęściej przez 
wysokie tony skali; nasza muzyka lubuje 
się w tym wypadku w tonach najniższych; 
grecki sposób naśladuje jękliwy okrzyk 
boleści, dla nas ton niski służy za wyraz 
upadku ducha).

Prócz tych poglądów na istotę muzyki 
zawiera dziełko ks. Gietmanna obfite szcze
góły historyczne, a w ich świetle czytel
nik łatwo wyrobić sobie może sąd o roz
woju muzyki starodawnej i nowoczesnej 
kościelnej autor niejedną wyświetlił pra
wdę, niejedno sporne pytanie bezstronnie 
objaśnił. Praca to gruntowna i sumienna, 
zawierająca wiadomości niezbędne dla ka
żdego wykształconego człowieka.

K. C.

Les Villes d’art célébrés. P aris. L i
bra irie  R en on a r id  Laurens.

Księgarnia wyż wymieniona rozpoczęła 
wydawać szereg studyówT o miastach po
siadających większe skarby artystyczne 
i donioślejsze dla sztuki znaczenie. Czte
ry już takie monografie ukazały się na 
półkach księgarskich, dobrze wróżąc o po
wodzeniu rozpoczętego sumiennie wyda

wnictwa. W  ciasnych ramach dwóchset 
stronnic p. Jerzy Riat potrafił zmieścić 
dokładny obraz pomników’ sztuki, znaj
dujących się w stolicy Francyi, dopełnia
jąc przymusową ścisłość tekstu wybornie 
dobranemi illustracyami. Po Paryżu p. 
Riat ukazała się Wenecya p. Piotra Gus- 
man, który snadź należy do cechu t. zw. 
Amoureux de Venise, z miłością opisując 
jej czary, tern ponętniejsze dziś, gdy im 
grozi zatopienie w morskiej fali na podo
bieństwo legendowego w Bretanii miasta 
Ys, którego dzwony rozkołysane falą nie
kiedy z toni płyną dźwiękiem tajemnicze
go poddzwonnego. Wydawnictwo „miast 
artystycznych“ zyskało sobie dzielnego 
współpracownika w osobie p. Hymansa, 
kustosza biblioteki królewskiej w Bruxe- 
lli. Napisał on już dwie monografie; o Bru
ges i o Ypres, a zapowiada dwie drugie 
o Gand i Tournai. Po rozmarzonych, 
pełnych sennej poezyi kartkach Rodenba- 

; cha o Bruges la morte, książka p. H y- 
mansa daje nam ściślejsze wiadomości 
o tej uśpionej, średniowiecznej, jakoby za
czarowanej stolicy cechowych związków, 
zakonnych stowarzyszeń i arcydzieł sztu
ki, w tej chwili wystawą mistrzów pier
wotnych tamże skupionych. Niebawem, 
uczony O. Thédenad zapowiada jeszcze 
monografię Pompei, którą podobny zna
wca starorzymskich stosunków najlepiej 
sporządzić zdoła. M.

SKOROWIDZ
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Lejeune P. 12.
Lepicier A. M. 94.
Leroy Hip. S. I. 58.
Les Willes d’art célébrés 182.
Lesêtre H. 75.
Leserre Henri 151.
Londzin Józei Ks. 164.
Loros Maciej 177.
Loscheid I. 167.

Łagowski Floryan 67.

Maison M. 87.
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Mano 80.
Maréchaux 12.
Marion Henri 31.
Martin Jules Ks. 31.
Maucourent F. 76.
Mausbach Joseph Dr. 124. 
Mazurkiewicz Joseptus Dr. 130. 
Medycyna pasterska 57.
Méditations sur la Passion 161.
Michiels A. 99.
Minjard O. E. C. 12.
Morawski Kazimierz 32, 53.
Musmacher L. 96.
Müller August Dr. 124.
Mścichowski Sigismundus 150.

Nassalski Maryan Ks. 41.
Naville A. 172.
Nègre Albertus 76.
Notes de pastorale pratique 94. 
Nowodworski Michał X . 105.
Nowe prądy w Teologii Moralnej 137.

Oeuvres de Saint Français de Sales 13. 
Ollé-Laprune Leon 17.

Pechnik Aleksander Ks. 42.
Pelczar Józef Ks. 3.
Pesch H. S. I. 6.
Pighi. I. B. S. 178.
Plater Zyberkówna C. 54.
Piąto 59.
Poulain Aug. S. I. 59.
Próby nauki katechizmowej 2. 
Puchalski Feliks Ks. 21.

Radziszewski J. Ks. 111.
Reinstadler Seb. 44.
Rembowski Aleksander 7.
Rembowski Aleksander 84.
Rcnouvier Ch. 45.
Renz Fr. 171.
Ribet M. 162.
Rissart P. 112.
Rivière Ei 
Rokoszny 
Rolfi P. 1

I Rozprawy Akademii Umiejętności 177. I Ruland L. 99.

Salemi Battaglia 163.
Salembier 34.
Scheeben M. I. Ks. 30.
Schneider I. S. I. 13.
Schell Hermann Dr. 95.
Segneri Paweł T. I. 57.
Semeria Giovanni P. 24.
Sepet Marjus 39.
Sizeranne Maurice 83.
Siedlecki Kazimierz O. 121.
Sortais Gaston P. 127.
Spowiedź jaką być powinna 108. 
Steinmann Ernst 69.
Straszewski Maurycy 38.
Stör August 94.
Szaniawski A. Ks. 157.
Szczęśniak Władysław Kz. 5.

Talamo Salvatore 30.
Tandeta w piśmiennictwie pobożnem 89. 
Tarnowski Stanisław Hr. 117.
Tretiak Józef 133.

Van der Stappen 60.
Vaubert L. T, I. 96.
Vermeersch A. S. I. 111.
Veronnet A. 119.
Vizzini I. 43.

W acław  Z. Sulgostowa Kapucyn 130. 
Wais Kazimierz Ks. 15.
Ward Wilfrid 70.
Wartenberg Mścisław Dr. 126.
Wedell I. 68.
Weinschenk Ernst 166.
Wentura dc Raulica 24.
W naszych sprawach 50.
Wulf 61.

Zalewska Walerya 118.
Załuski Walenty Ks. 121.

Żarnowiecki Longin Ks. 13. 
Życie O. Hermana 68.
Życie Św. Anieli Merici 114.

Redakcya uprasza o nadsyłanie w szystkich św ieżo wydanych książek.

manuel 65. 
rózef Ks. 81.
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